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Obrazek z zion dne przeszłości 
przez 
Jana Zacharjasiewicza. 


(Dalszy ciąg ) 


— Przecież nam jakoś śmielój będzie, ozwała się | 
z pod pieca „A. jeźli jaki mężczyzna tutaj za- | 


mieszka | 


się w jakiś Świat inny, zupełnie nowy! Przed jćj oczy- 
"mes przechodzili długim szeregiem różni lokatorowie 
"I dopraszali się o ten pokoik... Odmówiła jednemu, dru- 
giema trzeciemu... czwarty był jakoś uparty, nie chciał 
odejść... zapłakała... a lokator zajął pokoiki... 

— A ty Tereniu, mówiła dalój szambelanowa, na- 
piszesz ładnie na kartce papieru: „Tu jest pokoik do 
 majęcia.* Tę kartkę przylepi potem Elźbieta z Annu- 
-ska ma dole na morze, aby każdy wygodnie mógł czy- 


— A może dodać: „na poddaszu?“ zapytała Tere- 
"«nia w jakićmś roztargnieniu. 
= *.— Nie, tego dodatku nie potrzeba, odpowiedziała 

babunia. Jeżeli z góry przeczyta kto, że na poddaszu, 
to machnie ręką i pójdzie daléj. A tak będzie chodził 
po kamienicy, z piętra na piętro i zajdzie wreszcie do 
nas. Trzeba więc ten pokoik tak przystroić, aby zapo- 
mniał, że to na poddaszu i sobie go upodobał!... W ży- 
ciu tak często się dzieje! 

Czarne oczka Tereni rozświeciły się jakimś blaskiem 
nadzwyczajnym ! 
= VII. 

Zaraz po obiedzie, który Annuśka z jakićjś garku- 
*chni przyniosła, poszła szambelanowa do drugiego po- 


e 


koju trochę przedrzemać się, jak to było jéj zwyczajem. 
Terenia wzięła się zaś natychmiast do poruczonćj ro- 


Terenia już tych słów starój prządki nie słyszała. | 
Biedne, osamotnione dziewczę puściło wodze swojćj wy- | 
obraźni dziewiętnastoletniój, a młoda dusza wymknęła | 


Wyniesiono na strych stare graty, podłogę zamie- 
ciono starannie. Ustawiono sofkę, łóżko, stolik i cztery 
krzesła. Reszta należała już do własnego przemysłu 
Tereni, aby ten pokoik przyjemnym i zapraszającym 

uczynić. 

Gdy o tóm pomyślała i słowa ostatnie babuni sobie 
przypomniała, zaczęło jéj serce jakoś strasznie się nie- 
pokoić. Raz chciało gwałtem przejść na prawą stronę, 
drugi raz chciało przebić lewą, aby się Z tój ciasnój 
klatki uwolnić. Biedne dziewczę nie mogło sobie dać 
rady z tóm rozkapryszonóm sercem. Cóż jemu dzisiaj 
tak nagle się stało? Jaki może być związek między 
niém a urządzeniem pokoika dla nieznajomego lokatora? 
Cóż to jest, że ono mówi dzisiaj tą swoją dziwną, nie- 
zrozumianą mową? Czyż ono odtąd zawsze będzie bić 
tak niespokojnie?... 

Były to pytania, które sobie Terenia skrycie zada- 
wała, ale na które odpowiedzieć nie mogła. 

Stanęła na środku pokoiku i zamyśliła się. Spoj- 
rzała po pustych ścianach i zapytała siebie w duchu: 

— (zómże to te biedne i puste ściany przyozdobić, 
aby lokator, raz je ujrzawszy, już z nich nie wyszedł 
jak tego chce babunia?... Gdyby tu były jakie makaty 
lub złote obicia, to co innego... ale to białe wapno ko- 
goż przynęci i zatrzyma?... K'óż zechce tutaj zamknąć 
sobie świat cały, aby przez to okienko tylko trzy dachy 
widział? ... 
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“ wycieniowane. 


A dalój. 


FF Smutno zrobiło się Terenifprzyjtych myślach. Ale 
cóż robić, trzeba przecie przystroić ten pokoik!... 

Powiedziawszy to sobie, wzięła się zaraz do pracy, 

nie tracąc czasu na próżne żale.  Najprzód potrzeba 


było okienko czómś przyozdobić, aby ta ozdoba choć | 


w części pokrywała widok dwóch brzydkich kominów, 
które tuż przed okienkiem z sąsiedniego dachu sterczały. 
Na to była zaraz rada pod ręką. Znalazła się w przy- 
niesionych rupieciach babuni jakaś stara, wełniana ma- 
terya. Zręczne paluszki Tereni udrapowały tę materyę 


-po nad okienkiem w tak cudowny sposób, że wyglądała | 


jak majowy obłoczek, spuszczający się na ziemię... 

Teraz przystąpiła do ozdoby ścian. Jan III z mar- 
sowym wąsem już wisiał według rozkazu babuni; ale 
cóż on sam jeden tym pustym, białym ścianom po- 
może?.. 

Terenia poszła na palcach do pokoiku, gdzie spała 
babunia i otworzyła dużą tekę, w któréj chowała swoje 
rysunki. Długo przewracała w tój tece. Wyjmowała 
i chowała na powrót. Ten brzydki, ów niestósowny, 
tamten za mało wykończony. Jakoś żaden z nich nie 
miał tyle ponęty, aby lokatora ułowić... 

Smutno już, bardzo smutno było Tereni. Lokato- 
rowie warszawscy to ludzie zepsuci, widzą tyle ładnych 
rzeczy... jakże to coś im okazać, co by ich zająć i w 
tym pokoiku zatrzymać mogło? Może który przyjdzie, 
oględnie się i ze śmiechem ironicznym odejdzie?... 
A może nawet który wprost powie; że to lub owo mu 
się nie podobało? Może by dobrze było, żeby to wszy- 
stko w ukryciu dalój leżało i żeby żadnego lokatora 
tóm nie zapraszać?... 

Kiedy tak bolesne myśli po pięknój głowie Tereni 
się snuły, wypadły z teki dwa duże kartony. Terenia 
podniosła je i z pewnóm zadowolnieniem zaczęła im się 
przypatrywać. Były to kopie znakomitego włoskiego mi- 
strza. Jeden karton wyobrażał poczciwego patryarchę, 


. gdy poraz pierwszy przy studni Rebekę obaczył, a drugi 


przedstawiał domowe sceny, gdy tenże tak długie lata 
o nią się wysługiwał. 

Kartony te były bardzo dobrze rysowane i kredą 
Terenia uśmiechnęła się do swojćj pracy 
i bez żadnój myśli ubocznój postanowiła temi kartonami 
ubrać ściany pokoiku. Dołączyła jeszcze do nich kilka 
pejzarzyków, wynagradzając tym sposobem przyszłemu 
lokatorowi widok na dachy i okopcone kominy... 

A kiedy to wszystko na ścianach w symetrycznych 


zawisł mały z kości słoniowóćj misternie wyrzeźbiony 
krycyfiks na czernóm, hebanowóm drzewie, zdawało się 
Tereni, że życzeniom babuni już stało się zadość, i że 
żaden lokator tego pokoiku tak prędko nie porzuci! 

Trzeba było teraz przystąpić do pracy ostatecznćj, 
ale oraz nader ważnój. Trzeba było bowiem napisać 
kartkę, pismem ładnóm i zdaleka czytelnóm: „Tu jest 
pokoik dla kawalera do najęcia!...* 
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| katora przymówiła, żeby wszedł i już więcćj nie wy- 
| szedł... 


Najprzód przyszła myśl Tereni, czyby tój kartce 
nie dać złotych obwódek, lub wprost napisać ją na zło- 
tym lub srebrnym papierze. Sprawiałoby to na przecho- 
dzących nie mały efekt i przyciągałoby ich oczy.. 

Po krótkiém jednak zastanowieniu się, odstąjiła 
od téj myśli. Było w tém coś śmiesznego, a nawet 
niedorzecznego. Zresztą jak można komu na kartce 
obiecywać złoto, a potem okazać mu białe, wapienne 
ściany?... 

Terenia pokręciła Honka i na znak, że tak robić nie 
chce i wzięła pióro do ręki, aby na prostym, białym 
papierze napisać owe zapraszające na poddasze słowa. 
Mimo to, kreśląc te słowa, nie mogła paluszkom swoim 
wziąść za złe, że pierwszą literę wypisała z pewną ko- 
kieteryą, dodawszy do nićj kilka zakręconych misternie 
ogonków. Słowo „pokoik* było tak zręcznie wycienio- 
wane, że najprzód wpadało w oko, a litera K w sło- 
wach dla kawalera wiła się z taką jakąś tęsknotą, 
że mimowolnie musiała czytającego zebrać ochota, oba- 
czyć te piękne paluszki, które tak wiele umią pismem 
swojóm powiedzieć... 

Gdy już to wszystko zrobione było, wyszła szam- 
belanowa ze swego pokoiku. Terenia okazała jéj, co 
zrobiła, Szambelanowa obejrzała starannie pokoik do 
najęcia, uśmiechnęła się na widok kartonów przedsta- 
wiających sceny siedmioletnićj służby zakochanego pa- 
tryarchy i uznała wszystko za dobre. Ale gdy kartkę 
przeczytała, zapytała z chmurką na czole: 

— A dla czegoż to waseńdzka dodała „dl ka- 
walera?'* O tém przecież nie było mowy! 


Terenia zarumieniła się jak piwonia, spuściła odar- : 


ne oczka i odpowiedziała: e: 

— Ja sądziłam, że w takim małym pokoiku nikt 
inny zamieszkać nie może! 

Szambelanowa pokręciła trochę głową, przoczy ah 
raz drugi i trzeci i ozwała się w końcu! 

— Tego dodatku wcale na kartce nie było potrzeba. 
Rozumie się, że w jednym pokoiku człowiek z Todziką 
mieszkać nie może. Ale kiedy już się napisało tę 
szkoda papieru, aby pisać drugi raz. Niechże i ak bę. 
dzie! KSM z 
Teraz musiała Elźbieta z żytnój mąki zrobić ‘kaje 
ster, a korzystając z wieczornego zmroku 78. „pomoce 


| Annuśki przylepić tę kartkę na dole przy bram LR" 


Zdawało się Tereni, że kartka taka miała wielkie | 


znaczenie. 
pował. Stósownie więc do tego, jak ta kartka do nie- 
go przeówiła, albo wckodził do kamienicy albo szedł 
Chodziło więc o to, 


Lokator bowiem najpierwćj do nićj przystę- | na będzie przylępiona na murze kartka, i o lobatorze, < y kiss: 


jakiego ona na poddasze sprowadzi. IR leż 


aby ta kartka tak do lo- | 


odstępach rozwieszone było i kiedy jeszcze nad łóżkiem | kióm miejscu, 


| wpadała. "63 
A gdy po dlugich kłopotach wreszcie ki ć 


aby każdemu rrzechodzącemu 


murze przylepiona była, wróciły wszystkie kobiety na 


dawne swoje miejsca, na jakich zastali je mniemani 


złodzieje.  Szambelanowa postawiła lampkę na stole, 
i zaczęła czytać w książce, Terenia wzięła ten sam pa- 
pier i tę samą kredkę i zaczęła coś rysować, a panna 
Bjźbieta siadła pod piecem z kądzielą. 

Mimo tych pozornych zajęć, każda z nich myślała 
o dniu jutrzejszym, w którym właściwie dopiero czytet- 


- szego astykułu i drugiego gościa, wykonano rozmaite 
s jego kwartety, kwintety i śpiewki w tonie ludowym, | 


tui VHF ; 
"Wieczorne marzenia 

najbardzićj ze wszystkich niepokoiły Terenię.  Inaczćj 
jakoś wyobrażała go sobie od sędziwój panny Elźbiety, 
która widziała w nim łysego emeryta z podagrą w no- 
gach, z którym czasami o pogodzie i słocie mowić będzie. 
Lokator Tereni był wcale innym człowiekiem... był naj- 
przód młodym i miał Czarne włosy... ; 


Więcój ò nim powiedzieć nie mogła, lecz co chwila -| 


przybierał inną twarz. Nie mogąc sobie z tą ustawi- 
czną przemianą dać rady, odłożyła całą sprawę lokator- 


Z tém postanewieniem, odśpiewawszy z babunią 
pieśń nabożną, położyła się do łóżeczka i przymknęła 
czarne oczka. Ale oczka te nie chciały się dzisiaj w ża- 
den sposób skleić. Dawniéj zamykały się tak łatwo, 
dzisiaj stawało ustawicznie coś na przeszkodzie. Raz. 
rozparł się w nich „jakiś młody francuski żołnierz, któ- 
rego ujrzała w przechodzie Napoleona do Moskwy i wy-- 
sóką czapką swoją, nie dał się rzęsom zamknąć. Drugi 
raz usiłował w te czarne oczka zaględnąć jakiś wcale 
nieznajomy człowiek, którego nigdy w życiu nie widziała 
i śmiałą ręką otwierał zawsze znużone powieki... To 
znowu coś jak błędny ognik, strzelało po tych oczkach 
a gdy przed siebie spojrzała, obaczyła jakiegoś małego 
psotnika ze skrzydełkami motylemi u ramion, a łukiem 
naprężonym w drobnych rękach... i 

A kiedy wreszcie te jedwabne rzęsy jakoś się ra- 
zem splątały i powieki na oczach przymknęły, stanęły 


| 
ską do dnia jutrzejszego, który najlepićj ją rozsądzi. | 
Í 
i 


przed nią znowu jakieś obrazy niepokojące, które ją nie- | 


miłosiernie trapiły! A nie mogła się ich pozbyć w ża- 


den sposób!... 


Śniło się jéj, że koło tój kartki jéj ręką napisarćj | 


Dobrzyński 


(Wspomnienia przez M. 


Dobrzyński był wtedy w sile męskiego wieku; li- | 


czył bowiem lat 38. Wzrostu więcćj niż średniego, tu- 
szy miernćj, przystojny i dorodny, oka żywego, w któ- 
rém płonął ogień żywego natchnienia i namiętnego 
zamiłowania swój sztuki ukochanćj, lubo skłaniał się 
mianowicie w samotności do melancholii a nawet do 
mizantropii (przeszedł był bowiem twardą szkołę życia 
w całóm znaczeniu tego wyrazu) umiał przecież miano- 
wicie w dobranćm gronie przyjaciół i pokrewnych du- 
chem znajomych tak się rozruszać, tak się stać miłym 
i rozkosznym, tak zabawić i zająć towarzystwo, iż ka- 
żdy lgnął do niego duszą i sercem. Ś. p. Antoni Po- 
pliński, profesor przy gimnazyum Maryi Magd., dał był 
wkrótce po przybyciu jego w domu swym wieczorek 
i zaprosił na niego dwóch tylko znajomych. Obaj za- 
pewne ten wieczór do najmiłszych wspomnień życia 
swego policzą. Zmarły w roku 1849 A. Wojkowski, 
chcąc uczcić przybycie znamienitego artysty na obszer- 
niejszą skalę, wkrótee potóm zgromadził w swym domu 
liczne towarzystwo znawców i artystów mizycznych obu 
narodowości. Był między nimi i dyrektor orkiestry ka- 
tedralnćj, uczony Klingobr. Serdeczna i uprzejma go- 
ścinność gospodarza była każdemu ze zgromadzonych 
podnietą dla przyczynienia się pro virili parte do 
wspólnćj zabawy. Po odegraniu na cztery ręce uwertury 
do „Monbara** opery Dobrzyńskiego przez autora niniej- 


óre on umiał tak pięknie układać i z taką werwą | 


S 


o przyszłym lokatorze pokoiku | 
| 
f 
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-.| zeszli się różni ludzie na ulicy i zaczęli głośno krytyko- 
wać jój pismo. Jednym nie podobał się ogónek tak 
- misternie -nad T nakręcony, inni dziwili się,- 


| niowany, a byli znowu i taey, którzy z twarzą wybladłą 
a cynicznym uśmiechem stroili różne żarty nad lękliwie 


nakreślonym K w słowie „dla kawalera“ i odgadywali, 


| czy to pisała stara panna czy młoda, piękna czy brzydka, 


tym rozmowom i wszyscy patrzeli. z ironią w okienko 
pokoiku... 


dzili oglądać ten pokoik. Jeden powiedział, że ubogi, 
drugi ganił jéj kartony i śmiał się z cierpliwości nie- 


| firanek... 


| do Klasztoru, ucieknąć od świata i ludzi... gdy ją nagle 


> naan 


| jéj biło niespokojnie — w pokoju był już dzień biały. 
— Miałaś rybeńko sen niespokojny, rzekła babunia, 


| przykładając rękę do jéj czoła, dla tego obudziłam cię, . 


| płakałaś rzewnie, jakby cię kto zabijał!... Cóż to ci się 
| Śniło tak strasznego? Czy wezorajsi złodzieje? 

Terenia przeżegnała się i wstała z łóżeczka. Ubra- 
| wszy się na prędce pobie.ła do okna, aby się przekonać, 
| czy to może być prawdą, co się jéj śniło o kaitee. 
| Zresztą ta kartka miała dzisiaj sprowadzić lokatora... 
| jaki to będzie ten lokator? 

| Z bijącém sercem otworzyła okienko i wychyliła 
| jasną główką na ulicę, po którćj roiły się już tłumy... 
| (Dal. e. n.) 


w Poznaniu. 
A. S. — Ciąg dalszy.) 

i humorem odśpiewać. 
słów isercdoszedł do tego stopnia, iż naturalnym rzeczy wy- 
nikiem z poważniejszych i uroczystszych do lżejszych 
należało przejść zajęć i rozrywek, siadł Dobrzyński do 
fortepianu i z dziwnym humorem i trudną do opisania 
komicznością zaczął śpiewać „Majufes* żydowski. Po 
czóm zastósowawszy postawę, wyraz twarzy, całą mimi- 
ką nawet do roli, zaczął naśladować organistę zaścian- 
kowego samouka, rozdzierając uszy dysonancyami rażą- 
cemi. Pamiętny nam jest mianowicie „polonez“ jego 
w tym guście ułożony. Najpoważniejsi mężowie w zgro- 
madzeniu, hypokendrycy, skwaszeni, „ludzie, których ni- 
gdy nie widziano wesołymi, trzymali się za boki i kła- 
dli się od śmiechu. 


i całowali, on był duszą towarzystwa, on osią, około któ- 
rego wszystko się obracało, on celem powszechnych hołdów, 
oklasków i uwielbień. Miał wprawdzie i słuszny powód 
nasz artysta do weselnego umysłu nastroju, a powód 
ten był następujący. 

Nie będąe zamożnym, nie mając stałych dochodów, 


lecz utrzymując się tylko z lekcyi muzycznych (bo kom-. 
pozycye nie wiele mu przynosiły) zostawił w domu żonę. 


i liczną rodzinę, którćj utrzymanie krwawo mu przycho- 


dziło, a tu podróże i przejażdżki artystyczne w kraju: 
i za granicą, przedsiębrane dla wykonania i rozpowsze- 


chnienia swych dzieł, dużo kosztowały. 


finansowe i troski o familią i jéj uti 
wpływały na jego humor. am przy 


Ztąd klop 


a 


dla czego pokoik jest więcój od innych słów wycie-- 


bogata czy uboga?... Śmiechy i dowcipy towarzyszyły 
Potem śniło się jéj, że rożni lokatorowie przycho- , 


oszacowanego patryarchy, trzeci krytykował draperye , 
- Terenia chciała płakać, chciała w rozpaczy pójść. 


| babunia wzięła za rękę. Terenia otworzyła oczy, serce ` 


Gdy nastrój powszechny umy- 


| 

| 

| 

| 

| 

| 

| 

| 

| MAŁ: Dobrzyński był niezrównanym. 
| w dowcipie i humorze, wszyscy go pokochali, ściskali 
| 

| 

| 

| 
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- Abramowicz) przyjąć nawet nie chciała. 


td y owedy napadom choroby żółciowój, był czasem 
w usposobieniu, nad któróm, aczkolw:ek nikomu go do- 
tkłiwie uczuć nie dawał, sam często ubolewał. Zjedna- 
wszy sobie przez krótki czas pobytu w naszój stolicy 
wiełu przyjaciół, słuchał ich porady, jak wyjść z przy- 
krego położenia.  Poddawali niektórzy tę myśl, ażeby 
jakąkolwiek z Kkompozycyi swych dedykował któremu 
z naszych magnatów. Pan Feliks rady usłuchał, ale 
cóż? pan hr. X nie odpisał, hr. Y. w domu nie było, 
hr. Z. bawił u wód. Cóż tu czynić? Dobra rada tru- 
dna. W tóm któś poszepnął naszemu artyście, że Roger 
br. Raczyński, aczkolwiek sam nie mużykalny, idąc za 
przykładem zacnego ojca, nigdy nie odmawiał 
opieki artystom i talentom narodowym, lecz wszędzie 
takowym w pomoc przychodził. Idąc za poradą przy- 
jaciela, poświęcił mu Dobrzyński 6 pieśni sielskich, 
które wyszły tu w Poznaniu r. 1845 w komisie u Żu- 
pańskiego. Owóż w tydzień po vrzesłaniu egzemplarza 
tych śpiewów, nadchodzi list z Rogalina pod ad'esem 
Dobrzyńskiego, a w nim 1000 tal. wraz z uprzejmóm 
pismem do autora kompozycyi, zachęcajacóm go do nie- 
ustawania w swym chlubnym zawodzie. Zaiste hojność, 
jaką nie wiem czy który z panujących i głów ukoro- 
nowanych poszczycić się może. 
Wszystkie usiłowania Dobrzyńskiego, by utworzyć 
operę polską i stać się użytecznym scenie narodowój, 
zasilając ją dzielami własnezo utworu, były nadarem- 
nemi; rozbijały one się o tysiąc przeszkód i trudności, 
bądź z miejscowych stósunków i okoliczności wynika- 
jących — jak n p. braku wykształconych orkiestr 1 śpie- 
waków — bądź z umysłu mu stawianych. Jego opery: 
Monbar czyli Flibustyerowie (z tekstem Ludwika 
Paprockiego) dyrekcya teatrów warszawskich (jenerał 
Nie życząc 
sobie przeto, ażeby wieczrie w tece spoczywała, kazał 
tekst na niemieckie przetłómaczyć i po kilkunastu la- 
tach cierpkich złudzeń, omylonych nadziei, zawiedzio- 


- nych oczekiwań, on, artysta pełen najświetniejszych zdol- 


ności, tchnący zapałem i zamiłowaniem swój sztuki, 
Polak nie poznany od Polaków, udał się w r. 1845 za 
granicę, aby tam może znaleść, zaczóm napróżno tęsknił 
między swoimi t. j. udział. współczucie i zachętę. 
Huczne i rzęsiste oklaski, jakie się w obu poznań- 


skich koncertach, a mianowicie w drugim, danym na | 


dochód ubogich, którzy przez wylew Warty ucierpieli, 
słyszeć dały, dostatecznym tego były dowodem, jak na- 
szą publiczność umie pojąć i ocenić, co piękne, wznio- 


sło i rodzime. Mianowicie piosenka „Wesoły ja pa- | 


x 
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| robeczek*, wyjątki z Monbara, symfonia, prawdziwy 


| 
| 


entuzyazm międży słuchaczami wywołały; a pomnijmy, 
że tak w teatrze, jak w sali Bazaru połowa publiczno- 
ści była narodowości niemieckiój, 

wiadczą prócz tego o uznaniu jego geniuszu liczne 
recenzye umieszczane podówczas w tutejszych gazetach, 
tém chlubniejsze dla zmarłego dziś naszego rodaka, że 
pochodziły po większćj części od Niemców, których tak 
niesłusznie za nienawistnych i opieszałych w uznaniu 
zagranicznych talentów poczytujemy. Świadczy o nióm 
przysłany mu w upominku od członków owczesńćj or- 
kiestry poznańskićj. składającej sięz samyeh Niem- 
ców, srebrny puchar, jako w zadatek czci, miłości 
i uwiełbienia, jakióm wszyscy biorący udział w wykona- 
niu wspaniałych, pięknych i wielkich utworów jego ku 
swemu dyrektorowi byli przejęci I w istocie! Trudno 
wyobrazić rutynę, spokojność i pewność, tudzież łago- 
dność połączoną z energią i przytomność umysłu wię- 
kszą, jak u Dobrzyńskiego stojącego przy pulpicie dy- 
rektorskim. Brzmienie tego adresu jest następujące : 


„Przejęci pięknością Twych dzieł muzycznych, 
Panie, które w naszóm mieście słyszeliśmy, nie 
możemy przemilczeć glębokiego podziwu, który 
w nas wzrastał w miarę, im częściój kompozycye 
Pańskie pod Twym umiejętnym przewodem wy- 
wykonywaliśmy. Jeżeliśmy się w chęciach i ca- 
łóm działaniu naszóm umieli do pięknego zapału, 
z jakim Pan nam przodowałeś, zastósować, to 
otwartość i uprzejmość Pana zachęca nas do ni- 
niejszego kroku i z radością widzielibyśmy ze 
strony Pana w przyjęciu załączonego tutaj małego 
upominku dowód Jego życzliwości, nie mogąc przy 
tém zataić prośby, ażebyś Pan i zdala członków 
tutejszój orkiestry w życzliwćj zachować raczył 
pamięci." 

Puhar ten piękny, wewnątrz grubo złocony, nosi 
napis wyryty w języku niemieckim: 


Ign. Feliksowi Dobrzyńskiemu ofiarują w dowód szacunku 
Artyści muzyczni miasta Poznania. 


(Następują podpisy.) , 

Dobrzyński w chwili ofiarowania upominku był mo- 
cno wzruszony i ze łzą w oku zapewniał deputacyą da- 
wców, że tę chwilę zawsze do najpiękniejszych wspo- 
mnień swego życia policzy. 

(Dok. n.) 


ninian P> RPA PPŁ NNAA 


Z podróży po Tatrach. 
(Z ryciną.) 


Ze wschodem słońca ruszyliśmy drogą, która pro- 
wadzi ód Nowegotargu do Morskiego oka. Poranek był 
prześliczny. 

Kto choć raz w życiu nie oddychał górskióm a pol- 
skióm powietrzem, kto -go nie skosztował z przyprawą 
świeżości porannćj, ten nigdy nie pojmie tój tajemni- 
czój władzy, jaką góry wywierają na wszystkie zmysły, 
czucia, na całą istotę człowieka. Zdaje się, że przyro- 
da rozbudzona w wdziękach Boga, weselsza tutaj niż 
gdzieindzićj, swobodniejsza, udziela swojego szczęścia 
każdemu, co na równi z nią Boga czuć potrafi. 

Jechaliśmy w ciągłóm zachwyceniu. Las swierkowy 
ciągle prawie towarzyszyły naszćj drodze. Niekiedy 
uchylał się a wówczas powitała 1as z boku jakaś roz- 
koszna dolna, jakaś góra naga od stóp aż do szczytu. 
Setne wąwozy rozbiegały się w różnych kierunkach, po- 
między góry rozmaitego składu, rozmaitćj postawy i wy- 
sókości, z każdego wybiegał potok i zapraszał do siebie, 
obiecywał przewodniczyć do tajemnic, których świado- 
mość on sam tylko posiada. 


Spieszyliśmy się co nam sił starczyło, bo chcieli- 
śmy się jeszcze dostać do Pięciostawów. 

Po dlugićj i dość uciążliwój podróży znaleźliśmy 
się naraz śród pustyni skał w całóm znaczeniu tego 
wyrażu. Wyliczyć można było wszystkie przedmioty, 
które zapełniały ten przestwór mil kilku: pięć jeziór, 
gdzie niegdzie nad wodą zarośla kozodrzewiu, kępa dar- 
niny, plamka mchu, kilka żółtych kwiatów jaskru, pli~ 
szka niby zabłąkana, kilka orłów tatrzańskich po nad 
wodami, zresztą pan tój całój dziedziny. — kamień. 

Łańcuch gór podniebny'h, gładkich, nagich, bez 
kosmyka trawy, w ogromne koło zamknięte zatoczony, 
jak kocieł; dno jego we trzy piętra, najniższe zalane 
okrągłóm jeziorem, z którego wypływa potok tworzący 
Siklawą wodę. Brzegi jeziora uzielenione gdzie niegdzie 
kozodrzewiem i trawą, po lewój ręce dwa mniejsze je- 
ziórka, jedno na podniesieniu już znaczniejszćm a czwar- 
te jeszcze wyższe, wszystkie zaś związane wązkiemi 
strumykami z środkowóm najobszerniejszćm. 

Echo grobowe panowało w tóm kamiennóm ustro- 
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niu, echo Siklawój wody krążące nieprzerwanym szumem 
po szczytach zamykających dolinę, oto kilka rysów głó- 
wnych tego miejsca. 

Rozpatrzywszy się w okolicy Pięciostawów ruszy- 
liśmy ku Morskiemu oku. Najbliższe przejście mie- 
liśmy przez górę Mnich zwaną, u jéj to podnóża na 
stronie przeciwnój leży Morskie oko. Ale podobna 


przeprawa nie była wcale łatwa, samo wejrzenie na owe. 
skały nagie, prostopadłe, już niejednemu z nas odej-. 


mowałó ochotę doświadczyć siły swojój głowy i zręczno= 
ści nóg, postanowiliśmy więc okrążyć ten szczyt. 

Z początku doliną Pięciostawów szło nam jako 
tako, nie byio tam innych zawad, jak ogromne kotliny 
zawalone kamieniami, które niegdyś byly niezawodnie 


Pięciostawy w Tatrach. 


jeziorami, jak dziś Pięciostawy, ale obecnie są zupeł- 
nie bezwodne. Po długićj przeprawie dościgliśmy wre- 
ście grzbietu Świstowój góry. Z tój wysokości, w ogro- 
mnój pod nami głębi dojrzeliśmy Morskie oko. 

„ „Miejsce to dla swćj przystępności jest jednóm z tych 
miejsc w Tatrach, które wielu bardzo zwiedza, podziwia 


a niejeden opisuje. Morskie oko nie zrobiło na mnie 
wrażenia, jakiego się spodziewałem, niezawodnie dla tego, 


żem już widział Pięciostawy. Mimo to zasługuje na to, 


co o nićm mówią. Ma swoją piękność niepospolitą 
a sobie tylko właściwą. Jestto wielka masa wody, zam- 
knięta w jeziorze okrągłóm, brzegów tak rozległych, że 


$ 
ł 
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można. . 
Głębia Morskiego oka jest niezmierna. Może nie 

jest bez zasadyęto twierdzenie, że jezioro to łączy się 

| z morzem, że woda jego z morza pochodzi. „Bądź co 
bądź głębokość jeziora w pewnćj odległości od' brzegów 
|; dotąd nie jest docieczoną. - Na środku Morskiego oka 
jest wir wielki. 


| | i 
M człowieka stojącego na brzegu przeciwnym dojrzeć nie 
| 


W zeszłym roku jeden z korespondentów do Ty- 
godnika Illustrowane.o oburzał się niezmiernie i powsta- 


nie był łaskaw tychże biiżćj wykazać, albowiem my ich 
sę dopatrzeć nie możemy i na pochwałę Wielkopolanek 
powiemy, że się ubierają skromnie i gustownie. Pra- 
. wda, że niejednemu kok zawadzi, na balach zaś, jak 
„mówią, powłoki u sukien mogłyby być cokolwiek kró- 
tsze my przynajmnićj zaręczyć możemy, że dotąd się 
jeszcze nie blanżują ani różują, pomimo że swego czasu 
bawiący u nas Litwin w nejednóm towarzystwie spra- 
wę pudru gorąco popierał i zapewniał nas, że Warsza- 
wianki bez poprzedniego upudrowania się budoarzyku 
swego nie opuszczają. Gdybyśmy zaś stroje dzisiejsze 
z dawniejszemi porównać chcieli, przyznaćby nam było 
trzeba, że prababki nasze daleko więcćj miały koszto- 


i perły pierwsze zajmowały miejsce, w każdym większym 
szlacheckim zaścianku znaleść mógłeś. Niejeden z nas 
zapyta się może, gdzież są te kosztowności, te sznury 
pereł, które babki nasze zdobiły, chociaż odpowiedź 
= zdaje się być łatwą, albowiem ile razy ojczyzna głębszy 
= jk wydała i krew z ran jéj większemi strumieniami 
lać się zaczęła, tylekroć matki Polki spieszyły nie tylko 


jéj ółtarzu. 

Z Litwy, tój najnieszczęśliwszćj siostrzycy naszćj, 
przeniosły się wszystkie dro.ocenne pamiątki powoli do 
komnat moskiewskich, a od pierwszych dostojników 


łości ku nam nie był sobie jakiegoś przywłaszczył upo- 
-minku. W Poznańskióm zaś, gdzie nigdy nie brakło 
ludzi z poświęceniem zużyli jedni dla dobra ogółu po 
przodkach odziedziczone kosztowności, inni, aby dogo- 
dzić chwilowój żądzy błyszczenia, zmarnowali je i od- 
dali razem z ziemią ojczystą synom Izraela. 


| noszą najwięcćj powaby piękności; nie dziw więc. że od 
` | najdawniejszych czasów były one celem westchnień i ży- 
czeń płci pięknój. W Rzymie starożytnym pojawiły się 
one dopiero wtenczas w większćj ilości, kiedy zbytek 
nad dawną prostotą i skromnością zaczął brać górę, 
kiedy zwyczaje podbitych, zniewieściałych ludów na mie- 
szkańców jego oddziaływać zaczęły. W czasie wojen 


o strój z pereł się ubiegali. 
Pompejusz przywiózł w tryumfie trzydzieści koron 
. perłami wysadzanych. a popiersie jego taką ich ilością 


było okryte, że się zdawało, iż z pereł było wyrobione. | 
| znajdujemy perły w muszlach mięczaków, które natura- 


| 
| 
| Odtąd bogatsi zdobili ubiory swoje perłami rzadkićj 
| wielkości, a wkrótce powstało przysłowie, że piękna 
| perła liktora zastępuje. Rozrzutność i zbytek, owe 
| pierwsze zwiastunki upadku narodów, wzrastały z dniem 
każdym, a po zdobyciu Aleksandryi użycie pereł, jak 
| Pliniusz zapewnia, jeszcze się stało powszechniejszćm. 
| Za cesarzów rzymskich zbytek nie miał granic, a ko- 
biety obuwie codzienne po miastach i na wsiach zdo- 
| biły perłami. Lolia Paulina żona Kalig li, przystrajała 
| ubranie codzienne tylu perłami, że wartość ich, na dzi- 


wał na zbytki pań poznańskich, Żałujemy mocno, że ' 


wnych ubiorów, a klejnoty, pomiędzy któremi brylanty | 


brylanty i perły, ale nawet ślubne obrączki, składać na | 
| sztowną perłę, która miałą przeszło 80,000 dukatów war- 


państwa rosyjskiego począwszy aż do najpodlejszych | 
słag policyjnych nie ma pewnie jednego, któryby z mi- | 


Jugurtyńskich nie tylko kobiety, ale nawet mężczyzni | 
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Ryby dają się tu widzieć a czasem | 


nieznanego rodzaju. © Powiadał nam człowiek wiarogo-- 
dny że ukazała się raz niedaleko brzegu ryba z: głową: 
nad wodę podniesioną, podobną do kocićj. . Górale tas» 


kże powiadają że przed laty kilkunastu jakaś ryba nie- 


NE 


znana im porywała pijące owce a szczególnićj czarne; 
pasterze zasadzali się z trzelbą, dali do nićj ognia, skoro. 


się pokazała i odtąd już jéj nie widzieli. (Dal. e. n). 


Si Perly i Perełki. 


siejszą obliczona monetę, przeszło 2 miliony talarów 


| wynosiła. 


Przymioty najwięcój w perłach cenione są: twar- 
dość, kolor biały, półprzezroczystość opalowa, piękny 
połysk i znaczna objętość. Od tych własności zależy 
ich wartość. Do znanych w starożytności większych 
«okazów należały perły, których Kleopatra jako zausznie 
używała. Królowa ta zrobiła z Antoniuszem zaplątanym 
w jéj sieciach miłosnych, zakład, że uczta na cześć je- 
go przyrządzona 10 milionów sestersów (około 550,000 
talarów) kosztować ją będzie. Pomimo zbytku, jaki 
otaczał rzymskiego tryumwira, nie pojmował on, jak 
biesiada jedna tak wielkie sumy kosztować może i za- 
kład przyjął; a Kleopatra rozpuściła jednę z swych pe- 
reł, ową wiel a wartość mającą, w occie i na cześć ko- 
chanka swego czarę tę spełniła. Dodać nam tu jednakże 
wypada, że perła ta nie była zupełnie rozpuszczoną al- 
bowiem mniejsza daleko perła kilka dni czasu potrze- 
buje, zanim jéj części wapienne się rozpuszczą a przy- 
tóm zatrzymuje ona tę samą prawie objętość, lecz jest 
zmiękczoną, błonkowatą i dla tego łatwiejszą do poł- 
knięcia i do strawienia. Przyznać trzeba, że bohaterka 
ta wiele okazała odwagi, wychylając ową czarę na cześć 
i zdrowie swego kochanka. W nowszych czasach Fi- 
lip II, król hiszpański, posiadał nader piękną i ko- 


tości. 

Zwyczaj przystrajania głowy sznurami pereł prze- 
chował się dotąd na wschodzie, u nas zaś księżniczki 
i inne arystokratki mianowicie za Zygmuntów w ten 
sposób powab przyrodzonych wdzięków podnosiły. To 
téż Barbara Radziwiłłówna, którćj rolę w roku zeszłym 
na tutejszćj scenie pani Hoffmann odegrała, była niemi 
ozdobioną. Jakkolwiek gra p. Hoffmann nie wypadła 
tak, jak zwolennicy jéj się spodziewali, zapewne z przy- 
czyny, że charakter jéj z charakterem Barbary Feliń- 


| skiego kontrast stanowił, jakkolwiek publiczność nie była 
Ze wszystkich ozdób stroju kobiecego perły pod- | 


koniecznie grą tój artystki zachwyconą. krvtyka jednak 
wypadła d'a nićj bardzo świetnie, co dowodzi, że pra- 
wdziwa krytyka dotąd się u nas nie wyrobiła, że w kry- 
tyce miary utrzymać nie umiemy, albowiem zazwyczaj 
wszystko błotem obrzucamy, albo téż pod niebiosa wy- 
nosimy. Ale wróćmy do pereł. 

Perły składają: się z kilku warstew, z których 
wierzchnia jest z perłowój macicy, złożonćj z kwasu 
węglowego i wapna, inne warstewki są błonkami zwie- 
rzęcemi, napuszczonemi tą samą materyą, CO i wierz- 
chnia pokrywa, w środku zaś znajduje się albo ziarnko 
piasku, alvo najczęścićj żyjątko już to z rodziny peją- 
ków wodnych, już tóż innych pasożytów, Najczęścićj 


liści od własności tworzenia pereł perłopławami, 
perłorodnemi nazwali. „Oprócz tego w morzu żyją- 
cego gatunku, od którego największe i najpiękniejsze 
perły pochodzą, zasługuje jeszcze na wzmiankę skojka 


perłorodna, mięczak niektóre rzeki Europy zamie- 


szkujący. 

Co do tworzenia się pereł nie będziemy tu wszy- 
stkich bajek powtarzali; którym dawnićj dawano wiarę, 
nadmienimy tylko, że starożytni sądzili, że krople rosy. 


"E 


| wystawione na działanie słońca podzwrotnikowego 2a- 
mieniały się w perły. Późnićój mniemano, że takowe 
powstają w czasie błyskawiey, jeżeli przypadkowo mu- 
szla była otwarta. W średnich wiekach uważano perły 
za jajka muszli, a przesąd ten tak się zakorzenł, że 
jeszcze w r. 1700 utrzymywano, że pewien szwedzki 
major i w towarzystwie jego będący szlachcie inflancki 
widzieli, jak z perły. którą był rybak na stół położył, 
muszla powstała. Dopiero znakomity francuski natu- 
ralista Réaumur, który wyjaśnił niejedno zjawisko w dzie- 
'dzinie nauk przyrodniczych, któremu niejeden przesąd 
wykorzenić się udało, wykazał, że budowa perły zupeł- 
nie się z budową muszli zzadza, że przeto obydwie 
w ten sam sposób powstały. Mięczaki muszlowe. po- 
spolicie muszlami albo małżami zw ne, wydzielają za 
pomocą płaszcza mięsistego. któremi są okryte, zewnę- 
trzną skorupę wapienną, która podobnie jak perła z kil- 
ku warstew się składa, co dokładnie na muszli np. 
ostrygi jadalnéj widzieć można. Perła przeto, jak pó- 
źniejsze wykazały doświadczenia, również przez wydzie- 
lenie owego płaszcza powstaje i dla tego zwykle w bli- 
skości tegoż się znajduje; najpiękniejsze zaś perły są 
wewnątrz w płaszczu ukryte. Na wewnętrznćj stronie 


łysku, ani owćj półprzezroczystości, zowią się pół- 
=} perłami. 
pan Ponieważ nie w każdéj muszli perłowéj perły się 
| _ znachodzą, ciekawą było przeto rzeczą wykryć, co po- 
. woduje mięczaki te do podobnych wydzielin. Pytanie 
to stało się przedmiotem długich badań niektórych na- 
Ry turalistów i dopiero przed mnićj więcój dwudziestu laty 
= mczony Włoch Filippi, a nieco późnićj Niemcy Kichen- 
 fmeister i Möbius udowodnili, że jądro pereł zawiera 
rzedmiot obcy organizmowi perłopławów, że w jądrze 
tém znajduje się zazwyczaj pasożyt. albo przynajmnićj 
skorupa tegoż, i że mięczaki te, skoro tylko jaki paso- 


i ną, ubezwładniają go przez to i starają się przez nowe 
= wydzieliny wapna powłokę tę wzmocnić, ażeby tak za- 
= gklepiony dręczyciel z ukrycia tego się ne wydobył. 
„większe było owó jądro, im więcćj je powłok wa- 
nnych okryło, tym większa i kosztowniejsza powstawała 
rla. S 
Po wykryciu przyczyn, które perłopławy powodują 
10 tworzenia pereł, sądzili wyżćj wspomnieni uczeni, że 
mie będzie trudno mięczaki te zniewolić do perłowych 
 wydzielin. W tym celu brali oni odpowiednie pasożyty 
istarali się je skłonić do wejścia i zamieszkania wnę 
trza muszli perłowych, myśląc, że te draźnione i niepo- 
 kojone. by się obronić przed temi wewnętrznemi wroga- 
- mi otoczą je powłoką wapienną i przez to zawiązek przy- 


jynadgrodzone. Pomimo tego nie należałoby się tóm 


_ raliści ne wątpią, że w podobny sztuczny sposób pereł 
można się dochować, zbywa nam tylko dotąd na dość 
NE s teora wskazuje. Zresztą Chińczycy, którzy tylu wyna- 
3 | lazkami cyw lzowaną wyprzedzili Europę, od kilku już 
wieków sztucznóm chodowan em. że tak powiemy, pereł 
| p się zajmują. Podobno juź w l3tóm stuleciu po Chry- 
stusie Chińczyk Ye-jin-yang w Hutschefu odkrył taje- 


mnicę sztucznego: zniewalania perłopławów do tworze 
nia pereł. Odtąd około 5v0 ludzi praktycznóm zastó 
sowaniem owego wynalazku się zajmuje. pomimo że po 
największćj części półperły tylko otrzymują. 

Lineusz, ów wielki miłośnk i badacz przyrody, 
udzielił podobno w r. 1761 królowi szwedzkiemu taje- 
mnicy dowolnego tworzenia pereł. Tajemnica ta na 
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skorupy osadzone perełki, nie mające ani ślicznego po- | 


t dokuczać im zacznie, . otaczają go powłoką wapien- | 


szłój perły utworzą. Doświadczenia te nie zostały do-" 


ażać, albowiem tym przedmiotem zajmujący się natu- | 


faktycznych środkach, ażeby urzeczywistnić to. co nam | 


| hy Mhm 


| tém. polegać miała, żeby ostrym i śpiczastym narzędziem 
| przekłuć muszlę perłopławu, który, aby się przed tą na- 
paścią ocalić, powstały otwór wydzieliną perłową za- 
sklepia, a przez częstsze osadzanie tćjże tworzy się 
| mniejsza lub większa wypukłość, która przybiera kształt 
perły, leęź nie ma wszystkich jéj znamion i dla tego 
półperłą się zowie. Środki przez wyżćj w: mienionych 
| uczonych, a mianowicie przez Kiichenmeistra podane, 
jakkolwiek nie odniosły dotąd pożądanego rezultatu, są 
jednak od Lineuszowych daleko lepsze, albowiem, gdy 
im się udało zbadać przyczynę tworzenia pereł w stanie 
normalnym, starają się oni stan ten zwykły, od którego 
jedynie owe wydzieliny perłowe zależą, w muszlach per- 
łowych wywołać. 

Najwięcój muszli perłowych znajdujemy w morzach 
strefy gorącój; z tak zwanych zaś ławin perłowych są 
największe nad brzezami wyspy Cejlon, leżącój w Oce- 
| anie Indyjskim, daléj w morzu Japońskićm i zatoce 
Perskićj. Połów pereł odbywający się rokrocznie na 
„wyspie angielskićj Cejlon jest przepisany i bliżćj okre- 
_Ślony rozporządzeniami rządowem:. Rząd oznacza miej- 
sce, w którém połów ma się odbywać, czas, jak długo 
ma trwać, ogranicza ilość statków, mających być uży- 
tych i pod temi warunkami wydzierzawia przez publi- 
czną lieytacyą najwięcćj dającemu prawo łowienia mu- 
szli perłowych. Główny przedsiębiorca wypuszcza czę= 
ściowo nabyte prawo połowu, on sam jednakże z. 
| dotrzymanie warunków przepisanych przed rządem i 
| odpowiedz alny. Wydobyte muszle składają w miejsca, 


| palami ogrodzone, a mięczaki muszle te zamieszkujące, 


| pozbawione wody, szybko gnić i rozkładać się zaczynają. 
| Gdy już rozkład ten ich ciała, połączony z niemiłym 
i odrażającym zapąchem. dostatecznie postąpił, skutkiem 
czego muszle łatwićj otworzyć i perły lepićj wydobyć 
można, zabierają się robotnicy pod najściślejszym dozo- 
rem do wyszukiwan a pereł Przy pracy tćj nie wolno 
im pod najsurowszą karą zbliżać rąk do ust, a jeżeli 
przypadkowo pomimo zakazu który z nich perłę poł- 
| knie, natychmiast zmuszają go za pomocą środków le- 
karskich do oddania tego, co sobie bezprawnie przywła- 
szczył. 

Do wydobywania muszel tych, które zazwyczaj na 
| dnie morza do jakéj skały są przyrośnięte i jeżeli 
| w większćj ilości są nagromadzone, ławiny muszlowe 

tworzą, używają nurków. Nurki, w kosz i nóż opatrzeni, 
przyw ęzują sobie do nogi kamień, ażeby sę łatw éj na 
| dno morza spuścić mogli, a przewiązawszy się w pas 
| liną, którćj koniec do statku jest przymocowany, zapu- 
| szczają się w głębinę. Nurek za pomocą noża muszle 
| przyrośnięte oddziela a napełniwszy niemi kosz, lub gdy 
| dla braku powietrza dłużćj pod wodą wytrzymać nie 
może uwalnia nogę od przywiązanego do nićj kamienia 
i daje znak przez poruszenie liny, ażeby go z wody wy= 
ciągnięto. Pomimo że nurki od pierwsżćj młodości do 
| rzem:osła swego się wprawiają. pozostawanie jednak 
| pod wodą jest dla nich przykre 1 uciążliwe, a ze wzglę- 
| du na welką ilość morza te zamieszkujących drapie- 
żnych zwierząt nader niebezpieczne. To tóż wynadgro- 
| dzenie ich ze wz lędu na niebezpieczeństwa, na które 
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| są wystawieni, jest znaczne; otrzymują bowiem czwartą: - 
część wydobytych muszel perłowych. Każdy nurek łowi’ 


takowych 1000—4000 w przecięciu dziennie. Ilość zna- 


| lezionych pereł nie da się tak łatwo obliczyć, albowiem z 


w niejednćj muszli znajduje się 30 - 40 pereł gdy tym- 
czasem w stu innych zaledwo jedna. Polów pereł nad 
brzegami wyspy Cejion przycosi rządowi angielskiemu 
rocznie około 50 000 funtów szterlingów, w niektórych 
| zaś latach przeszło 100,000 funtów (przeszło 760,000 
| talarów). Dzisiaj dostarczają pajwięcój pereł zachodnie 


| wybrzeża północnćj i południowćj Ameryki. 


„W niektórych rzeczkach Europy trudnią si że 
| łowieniem muszli perłowych rzecznych. Zasługuje tu 
na wzmiankę pamiętna w dziejach maszych Elstera, 
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najdroższą wojsku polsk'emu perłę, 
nieodsałowanego księc a Józefa, po nieszczęśliwćj bitwie 


pod Lipskiem pochłonęła. Jakkolwiek w rzece tćj już | 


od kilku set lat łowieniem pereł się trudnią, połów ten 
jednakże na małą odbywa się skalę i więcój straty jak 
orzyści przynosi, koszta bowiem połowu na 400 tala- 
rów obliczono, gdy tymczasem znalezione perły zaledwo 


:100 talarów są warte. 


$ZYNSZOWA. 


Perły nie tylko w muszlach perłowych, ale także | 


w wielu innych rodzajach muszli chociaż rzadko napo- 


tykamy Jakkolwiek kilku eastronomów poznańskich na” 
honor się klną, że dotąd ani jednćj perły nie znaleźli, | 


pomimo że na jednóm posiedzeniu po 3—5 tuzinów 
ostryg zjadają, możemy jednak ich zapewnić, że perły 
i w tych małżach chociaż bardzo rzadko się pojawiają. 
Nie myślimy przeto panów tych zachęcać do poszukiwań 
naukowych w célu wykrycia, na ile ostryg zjedzonych 
jedna perła pr ypadnie, gdyż ze zbyt wielkiego za- 
pału do badań przyrodniczych sotowiby majątek stra- 


cić za nimby jednę perłę odkryli, nie każdemu bo= . 


wiem uda się podobnie, jak owemu Hamburczykowi, 


ROZMAICTOSCI 


Teatr polski, 
*, Jan Jnrga. Obraz dram. w 1 akcie; Pani Kaszte- 
lanoWa. Dramat w 1 akcie J. Korzeniowskiego; Szlachta 
Komedya w 1 akcie; Solidarnosć, Komedya 


w oakiach; Piosnka wujaszka. Kom. w 1 akcie Fredry 


(syna); Okrężne. Komedya w 2 aktach J. Korzeniowskiego. 


4 powodu szczupłyć: ram naszego pisma ograniczyć się 
musimy tylko na krótkićm tygodniowóm sprawozdaniu o przed- 
stawieniach sceny polskićj. 

(W sobotę zeszłą grano dramatyczny obrazek Jan Jurga. 
W roli Jurgi występował p. Nowakowski, Rola to bardzo tru- 
dna — uwydatnienie charakteru człowieka na poł zezwierzę- 
conego. — zostawia wprawdzie artyście szerokie pole do popisu, 
ale dobrego trz: ba aktora, aby roli nie skarykaturyzował. Śliczna 
Anna (panna Górecka) wybornóm odłaniem wdzięcznój swćj 
roli dzielnie dopomagała p. Nowakowskiemu 

Pani Kasztelanowa jest jednym z najlepszych jednoakto- 
wych dramatów, jakie posiadamy w naszćj literaturze. Starcie 
dwch przeciwnych prądów, konserwatywnego w osobie kasztela- 
nowćj, — i postępowego, reprezentowanego przez brata i wnuka 
dumnój matrony, — wybornie i z wielką prawdą oddane, I nie 
dziw, — wszakżeż to utwór jednego z najlepszych naszych dra- 
maturgów, Józefa Korzeniowskiego, który w malowaniu 
współczes: éj jemu publiczności był nieporównanym. W sztuce 


4ćj, znamienicie, ale to pod każdym” względem, grały panie 


Aszpergerowa (w roli kasztelanowćj); Nowakowska (w roli 
Peres); Kaliciński z wielką prawdą odegyal rolę starego je- 
nera a, człowieka postępowego i najszlachetniejszego serca. 
Jeden z najlepszych aktorów trupy, p. Konarski, grał rolę mar- 
szałka dworu, a p. Thkaczopolski wnuka kasztelanowój Wła- 
dysława. j È 
Szlachta czynszowa jest wosołą, świąteczną sztuczką, 
dzie nie rachujemy się zesłowami, a na dowcipy 1 figle aktorów 
kowe patrzymy okiem. Jednak przedewszystkiem jest to 
sztuka polska, z polską rubasznością junactwem i w-zelkie- 
mi wadami polskićj natury! Tu znowu przedewszystkiem panu 
Hennigowi w rol dymisyowanego żołnierza, należy si palma 
PE ta, jak rownież szczere uznanie pp. Zboińskiemu, 
owakowskiemu i Konarskićmu. l'ani Bolechowska 
w córce młynarza, miluchnym śpiewem i wdzięcznóm oddaniem 
roli, nie jeden zjednała sobie oklask, który i tu chętnie jéj po- 
wtarzamy. 
W poniedziałek mieliśmy Solidarność, wyborną komedyą 
w 5 aktach seribego. Rzecz idzie o wybór deputowanego, a około 
zabiegów o pozyskanie tój godności, obraca się cała intr: ga. Pani 
Aszpergerowa, którćj z laurów nie ująć nie dodać nie można, 
znamienicie odtworzyła przebiegłą postać Cezaryny. ` Pani No- 
wakowska zawsze jest ta sauą... nieporównaną w rolach. gdzie 
ton dobry i KANN salonowe główną stanowią cechę To tóż 
i w roli pani Montłucart by:a znamienitą! Charakterystyczna 
ostać dokto a Bernardetta zupełnie się nadawała do talentu p. 
owakowskiego, który ją téż wybornie odtworzył. Główne 
to osoby komedyi — ale niezapominajmy i o mae Rigant 
(p. Tkaczopolski) — i o wyborcach p. Zboińskim, kaliciń- 
skim, a przedewszystko o p Dobrzańskim, który, znany jako 
autor kilku wybornych komedyi. talentem swoim nie mało przyczy- 
nił się do ożywieni: całćj sztuki © p. Konarskim to chyba 
powiemy, że jak z każdćj powierzonćj mu dotąd roli, tak i z roli 
pana*ministra, wywi zał się sumiennie i chwalebnie. 
Do rzędu tych wesołych i z prawdziwie polskim humorem 
napisanych komedyek, należy zaliczyć Piosnkę wujaszka graną 
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perłę, za którą mu 22 talary za- 
płacono. * a 
„Ponieważ perły do kosztowniejszych należą przed- 
miotów, od dawna téż już starają się takowe naślado- 
wać. Wyrabiają zaś je już to z zębów tak zwanój dzie- 
wicy morskićj (Halicore cetacea), zwierzęcia ssącego 
dwupletwowego, zamieszkującego morze Czerwone, już 
tóż z alabastru lab szkła. terły szklanne są z nich 
najważniejsze a główne fabryki znajdują się w Paryżu, 
Wenecyi i Wiedniu. 

Jeżeli która z p'ęknych czytelniczek, przeczytawszy 
powyższy opis pereł, zapragnęłaby nabyć choćby tylko kił- 
ka prawdziwych, zwłaszcza że takowe do podniesienia 
powabu piękności się przyczyniają, zapewniamy ją, że 
przenosimy przyrodzone wdzięki nad sztuczne i m.mo- 
woli przychodzą nam na myśl słowa poety: 


A gdy jéj uśmiech usta rozdzieli, 

To ząbki błyszczą tak eudnćj bieli, 

Ze pereł sznurek zdobiący szyję 

Ze wstydu poza gorset się kryje. 

B. J. 


w zeszły wtorek. Wujaszkiem był p. Hennig, siostrzeńcem jego 
p. Sztengel, a obaj rzeczywiście godni siebie, jak to mówią 
racze, wybornóm oddaniem ról swoich wzbudzali szczerą weso- 
ość i rzęsiste oklaski. 

W znanćj dwuaktowój komedyi Okrężne doskonale w roli 
auna Górecka, a wiejską zalotną dziewczynę 
wybornie pojęła pani Bolechow ska. P. kaliciński paradnym 
był filozofe uniwersytetu niemieckiego, którego zasady z wybor- 
nym skutkiem szczepił na białych rączkach»wiejskiego dziewczęcia, 

W ogóle w szeregu dotychczasowych przedstawień teatru 
polskiego widać chwalebną gorliwość d rekcyi, I tylko smuti 
pas, nie A żel publiczności, bo o téj wątpić nie osmieliliśm) 
się, ale ta słota i powietrze nieznośne, które nie pozwała lieznićj 
niź dotąd nawiedzać świątynię sztuki narodowej. 


Kalendarz historyczny polski. 


Dnia 22 stycznia: R. 1525 Powstanie w Gdańsku. —1816Pierwszy 


sejm prawodawczy Rzeczypospolitćj Krakowskićj, p 

Dnia 23 stycznia: R. 1227 Założenie klasztoru Dominikanów 
w Gdańssu. — 1:40 Węgry zapraszają na tron Włady- 
sława Warneńczyka. — 1649 Jan Kazimierz potwierdza 
e koronne. — 1824 Onacewicz wyswieca publicznie 
otrostwa Nowosilcowa. 


Dnia 24 stycz.: R. 1507 Koronacya Zygmunta I. — 1667 Sejm 


odrzuca wniosek obrania królem ks. Kondeusza. — 
1663 Ostatni sejm za panowania Jana Kazimierza. — 

5 1706 Bitwa z Szwedami pod Grodnem. i 
Dnia 25 stycz.: R. 1583 Zniesienie i wzięcie do niewoli w By- 
czynie Maksymiliana Austryackiego. — 1610 Pobicie 


Moskwy pod Ułą. — 1634 Śmierć hetmana Jana Ogińs—— +. 


skiego. — 1861 Detronizacya Mikołaja, 
Dnia 26 stycz.: R. 1517 Bitwa z Tatarami pod Kaniowem, — 
1567 Pobicie Moskwy na polach Czaśnickich, — 1699 
Pokój Karłowicki z Turkami. 
Dnia 27 stycz.: 15 O Pożar salin w Wieliczce. — 1736 De- 
szczyński zrzeka się praw do tronu polskiego. — 1792 
Sejm w Warszawie gromi nadużycia magnatów. — 1332 
Wymordowanie w Fischau bezbronnych Polaków, 
Dnia 28 stycz.: R. 1578 Konfederacya w Warszawie po śmierci 
Zygmun a kugocilj 
mitetu dla sprawy poiskićj. 
Szarada. EE i 
Pierwsze z drugióm jest świątynią; 
Gdy o trzecim wzmiankę czynią, 
Używa się wtedy trzecie. z 
Wszystko w starożytnym świecie 
Wielką potęgę dzierżyło. 
Daś zaś całkiem się zmieniło, 
Będąc płochych zatrudnien em, 
Nieraz także ich zniszczeniem. 
Choć ją sławi dziejów karta, 
Całosć dzisiaj djabła warta. 
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— 1831 Utworzenie w Paryżu ko. 
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